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Zwycięstwo polskie na G. Slasku. 


Pierwolme wiadomości o wyniku głosowania były niekompletne. © 
Polacy zdobyli okało 60 procent wszystkich głosów. 


m Katowice, 16 listopada, 

Dziś w południe ukończono tymcza- 
sewe obliczenie. rezultatów niedziel- 
nych wyborów gminnych na Górnym 
Śląsku. 

Brak jeszcze szczegółowych dat z 
kilkunastu gmin w powiatach Rybnie- 
«kim i Lublinieckim, w których wysta- 
włono prawie wyłącznie listy polskie. 
Po uzupełnieniu wyjdzie na powierzch- 
nię ilość głosów polskich į poprawi nie- 
wątpliwie procentowy stosunek głosów 
polskich do niemieckich. 

Ogółem na całym ternie Górnego 
Śląska było głosujących 399.071. Ma- 
datów polskich zdobyto 3.165 głosów 

polskich oddano 226.698, mandatów 
aiemieckich zdobyto 955, afosów nie- 
mieckich oddano 169.998. Nieważnych 
głosów było 2,375, 

Głosy polskie stanowią 57.14 proc. 
ważnie ofdavrch głosów, 
przy pletisoycię hyła triko 53.4 prac. 
głosów polski * Stosuret płodów por 
skich niewatpliwie powiekszy się przez 
dodanie rezultatów wyborczych z kil- 


ntninizst ę 


| 


|w chwili, gdy przez stację przejeżdżał 


Jeżeli się więc analizuje ogólną sta- 
tystykę oddanych głosów, to nie można 
mówić o klęsce, 

Prasa polska zamieszczając alarmu- 
iące, pesymistyczne wiadomości o wyni 
ku*wyborów, opierała się na rezultatach 
poniedziałkowych, które przyszły z oko 
lic najbliższych, mianowicie z powiatów 
katowickiego i  świętochłowickiego, 
gdzie wyniki były niekorzystne dla po- 
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samobójstwo szwagra Węgrzyna. 


Czyżby kradzież w teatrze Narodowym miała coś 


Represie 
będą odpowiedzią 
na wydalenie robot: 
/ ników polskich z Nie- 


a: miec, 
F7 W polskich kołach rządowych pow 
stał projekt dokonania rejestracji oby-- 
niemiecki olsce. 
Sprawa ta pozostaje w związku z 

; em przez rząd niemiecki wydala- 
niem z granic Rzeszy robotników oby- 
wateli polskich, którzy niejednokrótme 
zebywali w Niemczech po kilkanaście 
t 
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Robotnicy polscy odstawiani są co 
granicy naszej wraz z dziećmi, urodzone 
mi w Niemczech i częstokroć nieznające 
mi nawet języka polskiego. 

W odpowiedzi na wydalania pola- 
ków z Niemiec, rząd polski zastosawr 
musi represje wobec obywateli niem 
kich, przebywających w Polsce. 


Miłość. 60-letniego 


laków. Prasa polska nieznała jeszcze re- 


akc z. z leza ko starca 

tów rolniczych, które głosowały dodat- - M a! 
nio. — Głosowanie niedzielne w każdym do trupa SWEJ 70 letnie; 
razie nie jest porażką, gdyż dzień jntrzej ukochanej. 


Paryż, 16 listopada 
Policja odkryła w Bordeaux iru 
70-leuniej staruszki, który przechow 
¡wany był w mieszkaniu w ciągu 9-4 
miesięcy, e 
Po przeprowadzeniu śledztwa 0% 
zało się. że trupa przechowywał 80-' 
ni starzec, który nie mógł się rozsi 
ze swą ukochaną. 


— — 


Tokio w płomieniac| 


szy może przynieść polakom zwycię- 
stwo, trzeba tylko lud śląski otoczyć sta 
ranną opieką, której dotąd z winy rządu 
i posłów śląskich do sejmu warszawskie 
go í śląskiego był pozbawiony. 


Ą Tokio, 16 listopada. 
sp ólnego > W czasie burzy, CA „pożeszłą 
2 è niu wczorajszym nad miastem, na sk 
z szaleńczym krokiem bogatego przemy=  |tek piorunu, który uderzył w północi 
ł p» części miasta, wybuchł pożar, który « 
SITOWCa jat cala dzielnicę. Pali się 14 fabri 
Warszawa, 17 listopada, |rem, przyczem spędzili jakiś czas w re e; ERAR E Aaa 


Stacja kolejowa Utrata. pod Warsza 
downią wstrząsającej grozą sceny, Oto 


pociag pośpieszny z Gdańska do Warsza 


kunastu gmin powiatów rybnickiego i| Wy, nagle z grupy kilku panów, stoją” 


lublinieckiewo. które słosowety wyłą- | 


cznie na listy polskie, tak że nrawdonn 
dobnie polacy zdobyli opólem 58—69 
brec. wszystkich głosów. 


Powiaty rolnicze mianowicie Tar- 


nowskie Gór bliniecki, Rybnicki i 
5 Y, Lubliniocki, Rybnicki | din w Krakowie, Tadeusz Kurkiewicz, 
| szwagier znanego art, dram. Józeła Wę 


Pszczyński wvkazuią znaczny przyrost 
głosów polskich w stosunku do wyni- 


ków plebiscvytowych. Natomiast niem= | 


"go czasu silne przygnębienie , W lipcu 


nie wypadły wybory w okresach prze- 
mysłowych tiianowicje w powiatach 
katowickim ; świętochiowickim, gdzie 
jest najwięcej osad fabrycznych i gdzie 
szalejs bezrobocie, Bezrobotni w obu 
tych powiatach oddawali glosy na listy 
niemieckie, badź burżuszyjne, bądź so- 
cialistyczne į tem się tłumaczy ten przy 
rost. głosów niemieckich. Nalcży dalej 


cych ra stacji, wybiegł na tor elegancki 
mężczyzna i tzucił się pod nadjeżdżzją” 
cy pociąg. Samobójca zostal *zmiażdżo- 
üy | rozszarpany na szczątki, 


Samobójcą okazał się znany w ko- 
łach towarzyskich Krakowa i Warsza- 
wy współwłaściciel! wielkiej fabryki wę 


grzyna. ; 
Kurkiewicz zdradzął już od dłuższe- 


br. rozszedł się z swą żoną z którą żył 
(14 lat, 

© Kurkiewicz często przyjeżdżał do 
Warszawy i zatrzymywał się u swych 
przyjaciół, najczęściej zaś u inż. St. Ku- 
| hiekiego, naczelnika wydziału warsz. 


dyrekcji kol, zamieszkałego w Milanów 
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Podobnie i wczoraj po przyjeździe z 


Krakowa Kurkiewicz udał się do p. Ku- 


zauwążyć, że miasta | miąsteczka naf llińskiefo. 


Śląsku są sfnie zamieszkałe przez niem 
ców, jednak mimo zdobytej tam rrze: 
wagi niemieckiej, wszędzie żywia? nol- 
ski wykazał przyrost złosów w porów- 
naniu z ełosowoniem plzhiscvtowem. 


Sedza czekał 
a p. Kurnatowski wy- 
jechał. 


Yarszawa, 17 iistopada. 

W zwiazku z dochodzenianii | zezna 
niami jubiłera Kędzier o w Sprawie 
hadużyć w warszawsktwm.atzodzie śled- 
czyn. werwany zostat na wczoraj co 
sedziego śledczego b. zastenra naczelni 
ka tego urzędu p. Ledwie Kiria towski. 

Pan Kurnatowski do scdz ero Śl 
ezero. nie staw ł się z powódu niechce 
ności w Warszawie. 

Welug 'niormicji rodz ny 
ym na wieś, wedłne tevoh 


glrimer 
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opuścił onegdaj więczorei Warszawa, 


udając się zagranicę. 


paa 
ej 


W Miianówku przyjaciele zjedli śnia 
danie i następnie udali się do Utraty, 
gdzie Kurkiewicz przed kilku laty zaku 
pił dom murowany. 

W Utracie bawili od 2 do 7 wieczo- 


Krwawe zajścia w datcingu. 


Gość—-fryvzier przebił 


Z Warszawy donoszą ham: 
W nocnej restauracji „RoVar” przy 
l. Cinnielncj nr. 31, rozegrało się weza 
taj w nocy krwawe zajście. A 
Przy stoliku na sali dancingowej sie- 
„dzieli dwaj goście: Stefan Polura i Anto- 
m Adamczyk — frzyzjerzv damiscyv. 
| Oni byi pedesnueleni 
| wywołać ną Sali awanturę 
Hancrorkańn. * s 
Wynrowadzeni do szatni mizni go- 
Ście zńż%dali cu portjera, by wvdał im 
Paia boz nrnerków cd szatni, które ja- 
y an 
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| 44 była wczącaj o p. 7-ej, wieczorem wiy 


i usiłowali ;rzucjli się na óbu awanturników obecni 
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stauracji Malkowskiej, 

Przed wyjściem z restauracji Kurkie 
wicz, bardzo podraźniony, zawrócił je- 
szcze do bufetu i rzekł do przyjaciela: 

— Napijmy się jednego, aby nam zie 
| mia lekką była. 
| Następnie obaj przyjaciele udali się 

na stację kolejową i tutaj oczekiwali 
na przybycie pociągu osobowego. 

dy przejeżdżał pociąg pośpieszny, 
Kurkiewicz nagle zawołał: „Niech wie- 
dzą, że zawsze byłem sobą” i rzucił się 
pod pociąg. 

Zmarły pozostawił list do rodziny, 
w którym pisze: 

„Moi kochani! Czyn, którego się do- 
puszczam, © ile mi się uda, wybawi mnie 
i Was z wielkiego kłopotu, Tadzik*, 

Ś. p, Tadeusz Kurkiewicz zajmował 

przed laty wybitne stanowiska w ban- 
| kach warszawskich. Był też przez jakiś 
| czas plenipotentem Ignacego Paderew- 
skiego, któremu nawet towarzyszył w 
podróży do Stanów Zjednoczonych. 

Wtajemniczeni twierdzą, że Kurkie- 
wicza prześladowały w ostatnich cza- 
sach jakieś nieznane indywidua. 

Przed dwoma tygodniami — jakiś o- 
pryszek, który z garderoby teatru Naro- 
dowego skradł artystce p. Lenerównie 
fokowe palio, pozostawii bilet wizytc- | wyższyć taryfy kolejowe na wszyst! 
wy „Kurkiewicza. ZE „jtowary ‘przemysłowe i produkty r 

, Tragicznie zmarły osierocii ie | nicze. 

dzieci, Wysokość podwyżki będzie usta' 
na na jednym z najbliższych «po: 
dzeń rady gospodarczej. 


Czy z tej mąki =bc 
. dzie chieb? 


Paryż. 16 listopada. 


kio. Na skutek tejże burzy w oki 
cach miasta pali się osada fabryczna. 
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Samoloty kandyckie 
bombardują miasto 
w U. S.A. 


Londyn. 16 listopac- 

Burmistrz miasta Cherry w stu 
Ulinois zwrócił się do gubernatopa s 
nu z prośbą o ogłoszenie stanu wyi 
kowego w mieście i okolicy, poniew 
władze cywilne są bezsilne wobec | 
dytów. 

Bandyci podzieleni na dwie wir 
grupy. staczają ze sobą formalne w: 
na ulicach miasta a niedawno trzy s 
moloty bandyckie zrzuciły bomby | 
obwarowany dom, w którym zna. 
| wała się inna grupa bandytów. 


«am e w w e a S 


Podwyżka taryf: 


kolejowej w Rosii. 
Moskwa, 16 ffstopada: 
Rząd sowietów postanowil po 


dwo 


nożyczkami szatnego. 


skie i chwyciwszy szatnego za gardło. 

przyłożył mu stal do piersi i krzyknał: Rokowania sówiecko - francuskie a 
— Uddajesz palto, czy nie? sprawie spłaty długów carskich zost: - 
Szatny usiłował wyrwać Się z uści-|ną wznowione 25 listopada. 

sku pijaka. lecz teii z rozmachent wbił Do rokowań tych przywiązują bar: 

nożyce w/brzuch szatnego. dzo wielką wagę, gdyż po uregulowa: 
Na widok broczącceo krwią szatnego|niu kwesti długów nastąpić ma zawa 

cie ukiądu Handłowego. 


Murs dolara. 

W dniu dzisiejszym przed południen 
ną rynku walutowym w Łodzi w varo: 
tach prywalnych kurs dolara wyńosi 
5,02 w płaceniu i 9.02 i pół w zaołiaco 


waniu, Temlencja utrzymana, 


hy szatni goście i kelnerzy i po krótkiej 
wałce, obu obezwładnili. 

Wezwana policja cdprowadziła fry- 
izierów do komisariatu. 

Szatnega w stanic ciężkim karetka 
nosoótowia przewozła do szpitala Dz. 
PJER 


Nożyczki naruszyły jelita. 


sr. r -n PRERUWOUOWTUWIYUKTY TP. 
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_. 400.000 
dęzdómnych dzieci 


na Ukrainie. 
Kijów 
wedle relacji ukraińskiego 


profesora ze Lwowa. 


Prezes ukraińskejgo towarzystwa 
qaukowego imienia Szewczenki i pro-, 
fesor lwowskiego uniwersytetu p. Stu- ; 
dzńiski odwiedziwszy niedawno Kijów. | 
dokąd jeżdził na jubileusz głośnego 
prof. Hruszewskiego opowiedział wej 
Lwowie na odczycie swoje wrażenia z 
tej wędrówki. ` 

Znalazłszy się na Ukrainie — refe- | 
ruje „Dilo — prof. Studziński był szczę 
śliwie rozczarowany, bo spodziewał sis 
znależć tam głód i nędzę żywnościową, 
a znalazł wszędzie dostatek produktów. 
Zaś bankiet, wydany w jednej z pierw- 
Szorzędnych restauracji Kijowa na 
cześć prof. Hruszewskiego okazał się 
prawdziwą ucztą. Samych zakąsek na- 
liczył autor — dwanaście rodzajów. 

Ogólny widok Kijowa bardzo się 
zmienił, Na gmachach urzędowych i 
nad sklepami dużo ukraińskich napi- 
sów i szyldów. Na ulicach j w miej- 
scach publicznych słychać wszędzie u- 
kraiński język. 

Teatry dobre. Aidę śpiewają wy- 
borowi artyści według libretta prze- 
łożomezo podobno wzorowo na język 
ukraiński przez p. Czerniakowskiego. 

Zostało zukrainizowane i kino, gdzie 
tłają sztukę p. t. P. K. P. (Pilsudski kat 
pił Petlurę), ji w której jedyną z głów- 
nych ról gra Tiutiunnik b. współpraco 
wnik zamordowanego w Paryżu Pe- 


BEC jubileusz naiwiększego kościoła na świecte| "Pułkownik Macia aresz* 
P towany! 


Pułkownik Macia, wódz separatystów 
katalońskich został aresztowańy w Pa- 
ryżu. Jak wiadomo sprawa iego ma pe- 
wien związek z aferą pułk. Garibaldiego. 


Pierwszy ambasador 
kanadyjski. 


18 fistopada 1626 roku ukończono w Rzymie budowę kościoła św. Piotra. Jest 
to jeden z największych i najpiękniejszych gmachów na kuli ziemskiej. Budowa 
jego trwała od r. 1506 do 1629. 


Gdy Glorja Swanson przemówi... 


Najnowszy wynalazek, który pozwoli nam nie tylko 
widzieć artystów, ale i słyszeć. 


„Fonofilm* robi doskonałe postępy. 


Dr. Kurt Kolb, kierownik akustyki 
przy zdjęciu fotograficznem pierwszorzę 
dnego fonofilmu, czyli filmu mówiącego, 
tak pisze o tym najnowszym wynalazku 


— Już blisko od siedmiu lat, wynalaz 
cy duńscy, inżynierowie Axel Petersen 
i Arnold Poulsen, oraz kilku innych wy- 
nalazców, pracowali nad rozwiązaniem 


. 


o zwykłe zdjęcia na rzecz kręconego til- 
mu. — Fonofilm wytwarza się į kopiuje 
tymsamym sposobem, co film obrazowy. 
Tak więc, chcąc np. sfotografować od- 
głos warty, maszerującej ulicą, ustawia 
się na dowolną odległość mikrofon (ucho 
elektryczne), czyli obok zwykłego przy- 
rządu kamery filmowej i obok drugiego 


Hury. 

W szkołach, prawie bez wyjątku od 
bywa się nauka w języku ukraińskim 
z wyjątkiem zakładów wyższych, 
wdzię wykładają profesorowie rosyj- 
sey po rosyjsku. 

Życie gospodarcze rozwija się szyb 
ko, chociaż daje się ogromnie odczu- 
wać brak kapitałów zagranicznych. 
Natomiast bezrobocie kolosalne. Wła- 
dze sowieckie dają sobie z term radę po 
swojemu, zaopatrując potrzebujących 
pracy po kolei. W pewnym okresie 
czasu pewna część głodujących otrzy- 
muje więcej niż skromną zapomogę 
dziesięciu rubli na miesiąc, a potem ci 
siają do roboty, a na ich miejsce przy- 
chodzą inni, który dotąd pracowali. 

W Kijowie i w Charkowie żebrac- 
two rozwinięte jest w stopniu najwyż- 
szym — na każdym kroku widać na uli 
cy wyciągnięte po jałmużnę ręce, a w 
tym motłochu żebraczym przeważają 
pozbawione opieki dzieci, których licz- 
ba dochodzi podobno na Ukrainie do ol- 
brzymiej cyfry pięciuset tysięcy. 

Dziecj „bosiacy* (od 10 do 16 lat) 
gnieżdżą się w rowach przedmiejskich 
i w rozwalonych budynkach, a żyją, 
jak | z czego mogą — najczęściej z kra 
dzieży, a nawet z rozbojów. 

Pewnego razu — opowiada prof. 
Studziński — wracając późnym wieczo 
ren do domu, został on otoczony przez 
watahę takich małych bandytów, któ- 
rzy zdjęli z nlego futro, odebrali mu pie 
niądze i złoty zegarek, poczem zniknęli 
w mroku. 

Wśród antykomunistycznych zarzą- 
dzeń ma pewne znaczenie zwrot prawa 
własności na domy, których szacunek 
nie przenosi 20.000 rubli. Stało się to 
pod naciskiem musu. Zsocializowane 
domy waliły się w gruzy, bo nikt ich 
nie podtrzymywał į nikt o nich nie my 
ślał, Nie było więc innego wyjścia, jak 
zwrócenie ich poprzednim  właścicie- 
lom, na których włożono obowiązek 

Ibudowy i podłrzymania realności. 


ządania mówiącego filmu, Z samego już 
początku doświadczeń uznana za rzecz 
konieczną, aby fale głosowe tak przeno- 
sié na akcję ilmu, żeby nietylko spelni- 
ły zasadniczy warunek, t. j. zachowały 
ścisłą jednoczesność z akcją odtwarzaną 
na filmie świetlnym, lecz nadto, żeby u- 
trwalały wszelkie wartości i subtelności 
muzyki i mowy, t. j. odtwarzały każde 
drgnienie głosu, aż do najwyższych i 
najniższych tonów. 

Ostatni ten warunek osiąga się przy 
fonofilmie tym sposobem, że podczas 
zdejmowania, czyli fotografowania 
dźwięku, nie używa się żadnych mem- 
bran grubszych, albo części, tmechanicz- 
nie ciężkich, tylko posługuje się wyłącz- 
nie mokrofonem, chwytającym najwyż- 
sze, a dla ucha ludzkiego dosłyszalne, 
drganie głosów, odtwarzającym je zaś w 
sposób bezwzględnie czysty. 

Takich zdjęć głosowych, przenoszo- 
nych na użytek fonogramu, dokonywa 
się bez używania przytem  wszełkich 
przyrządów lejkowatych, lub innych w 
tym rodzaju, które zmieniają i zniekształ 
cają dźwięki. Osoby, lub instrumenty, 
których mowę i dźwięki się fotografuje, 
nie potrzebują zajmować żadnej z góry 
przepisaeni pozycji przed mikrofonem, 
jak się to dzieje np. przy zdjęciach przed 
zramofonem. 

Przeciwnie, rzeczą jest możliwa, np. 
przy zdjęciach świetlnych, odtwarzanie 
zupełnie naturalne każdego szmeru, na- 
wet z odległości kilkuset metrów. 


Strumień elektryczny, wytworzony 
przed telefonem, ulega wzmocnieniu, za- 
pomocą specjalnego aparatu, który prze- 
istacza zarówno wariacje prądu, jak i 
światła i fotografuje je iaknaidokładniej 
an zwykłym, ruchomym filmie, tak jak- 
by nie chodziło wcale o zdjęcia tonu, ale 


ACE ZRTORZZNYCE (WEMLTP 


Większe jednak ubikacje, dla utrzyma- 
mia „zasady“ zwrotowj nie uległy. 
Kwcstja mieszkaniowa 
się rozpaczliwie. W czasie 
setki jeżeli nie tysiące domów zburza 
no, a nowych nikt nie buduje. 


rewolucji | Pró 


uzupełniającego aparatu ustawia się fo- 
nofilmm, który rejestruje równocześnie 
wszelkie objawy akustyczne, a operacja 
jest takasama, jak przy zwykłem kręco- 
nem zdeimowaniu filmu obrazowego. 


Przy odtwarzaniu filmu akustyczne- 
go, proces zdejmowania ujawnia się rów 
nież w porządku przeciwnym. Film obra 
zowy uwidacznia się na zwykłym pro- 
jektorze, a należący doń fonofilm, pola- 
czony z nim zapomocą małego przyrzą- 
du, odtwarza równoczśnie wszystkie to 
ny, — W aparacie tym wysyła się świa- 
tło zapomocą lampy, przy ruchomym io 
nofilmie, przez co odtwarzają się tesame 
zmiany światła, które film chwycił w 
siebie podczas zdjęcia. 


Zapomocą wrażliwej na światło ko- 
mórki, zamienia się te zmiany Światła 
na elektryczne impulsy prądu, a te znów 
(podobnie, jak się to dzieje przy zdję- 
ciach radjowych) doprowadza się do spe 
cjalnego aparatu głośno mówiącego, któ 
r” znów odtwarza dźwięk, zawarty w 
fonogramie, w sposób głośny i wyraźny. 


Przy odtwarzaniu filmów mówiących 
używa się zatem tych samych przyrzą- 
dów projekcyjnych, używanych w każ- 
dem kinie, Stawia się obok aparat powta 
rzający dźwięk fonofilmu, którym aparąt 
kinowy posługuje się w tensam sposób, 
jak zwyczajnym przyrządem kręconym. 


C. VINCENT MASSEY został mianowa. 
ny pierwszym ambasadorem Kanady w 
Waszyngtonie. Jest to skutek zwycie= 
stwa wyborczego liberałów, którzy dą= 
żą do uniezależnienia się od Anglii. 
ETER CZESTO WTETTCZREE SZOT ZY 


Choroby spadają 
z gwazd. 
Promienie astralne godzą 
na życie i zdrowie ludzkie. 


Epokowe odkrycie nowych promieni 
o niezwykłej sile, niepokoi nietylko fizy 
ków i-chemików, ale wywiera doniosły 
wpływ na powstawanie nowych teorii 
medycznych, które cały szereg chorób 
przypisują działaniu niezbadanego dotąd 
światła płynącego z sfer astralnych. 


Paryski astronom i przyrodnik, Char 
les Nordmann udowadnia, iż tak zwane 
nowotwory pasożytujące na ciele ludz- 
kiem powstają skutkiem oddziaływania 
promieni astralnych. 

Chorobę raka np. wywołują promie- 
nie X, zwane w nauce promieni Milli- 
cana. 


Smierć pułkownika Deport 


wynalazcy działa 75-milimetrowego. 


W Houlgate, w departamencie Cal- 
vados, zmarł w tych dniach pułkownik 
artylerji, Deport, któremu armja francu- 
ska zawdzięcza słynne swe działo 75-mi 
limetrowe. 

Dzięki 
oraz iego 


pracom pułkownika Deport, 
współpracownikom, kapita- 


przedstawia | Om: Sainte-Claire Devile i Rimailho, po 


wstało pierwsze działo szybkostrzelne. 
by rozpoczęte w 1892 r, w obecno- 
ści dyrektora artylerii, generała Mathieu 


Naturali szefa_biura materjału wojennego, pul- 


nie o najprytnitywniejszych bodaj wa-|kownika Deloye, uwieńczone były w 


runkach ; urządzeniach  higjenicznycii 
mowy tu nie ma. Nawet „większość ho 
teli pozbawiona jest wanien, unywa!l- 
ników i innych niezbędnych naczyń. 


1895 r. powodzeniem zupełnem, W 1897 
TOKU nowe działo wprowadzono osta- 
tecznie do armii francuskiej. 

Nowością w dziale Deporta było i to, 
że przy strzałach, bez wzgledu na odle- 


ałość, laweta pozostawała nieruchoma i 
tylko sama lufa cofała się w lożysku pc 
strzale, powracając automatycznie do pe 
zycii przed strzałem, co zniosło potrzebę 
nastawiania działa po każdym strzale 
W ten sposób osiągnięto szybkość 12 da 
15 strzałów na minutę. Na początki 
wielkiej wojny nie mogło się z działem 
tem równać żadne działo inne, a nie: 
mieckie działo 77-milimietrowe nie do: 
równywało mu pod wielu względami. 


Po przyjęciu nowego działa przez a! 
mje francuską, pułkownik Deport opuści! 
służbę czynną i wstąpił do wielkiej fa- 
biyki broni, w której w dalszym ciągu 
prowdazij swe studja, a owocem ich by- 
ło nowe działo, przyjęte w 1912 r. przez 
armie włoską: 


NIESZCZĘŚLIWA RODZINA. 


— To jest ogromnie nieszczęśliwa rodzina... Najstarszy. 


drugi został malarze it 


an 


m, a trzeci ożen 


caimans 
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syn  zwarjował, 


się. z- Miłości... 


PET 


A A YA 
e 


m_n? FD: 


FYPRFSEWIFCZORNY. 


aa WZYMYWANIE 


Sm. 3_ 


SGRAWZEK 


doni 
Duuni 


skazany zosiał były przodownik policji na 6 miesięcy 
więzienia. 


Łódź, 17 listopada. 

Lokatorzy domu przy ulicy Zamen- 
hofa 6, od dłuższego czasu byli stale nie- 
pokojeni nocnymi alarmami w mieszka- 
niu Marcina Trynkowskiego. 

Codziennie, gdy -zmierzeh zapadał, 
przed kamienicą tą przechadzały się có- 
ry Koryntu, które amatorów płatnej mi- 
łości zapraszały do mieszkania T 

Ponieważ stałe awantury zakłócały 
ciszę nocną, oraz wpływały zgubnie na 
moralność dzieci lokatorów tego domu, 
powiadomiono wreszcie o wszystkiem 
policję. | 

Jak stwierdziło dochodzenie, 34-letni 
Marcin Trynkowski, były starszy przo- 
dowaik policji, w mieszkanin swem urzą 


i 


hol, niż żone. 


Okrutna zemsta zdradzonej chłopki. 


Podpaliła zagrodę kochanki swego męża. 


. Piotrków, 17 listopada, 

30-letni Józef Śliwiński, mieszkaniec 
wsi Nowowykin pod Piotrkowem był 
ubogim fornalem, to też nie zastanawiał 
się ani chwili nad propozycją ożenku z 
pięćdziesięcioletnia zamożną wdową Zo 
tją Borakowską. 
" Borakowska posiadała znaczną po- 
łać ziemi oraz kilka domów mieszkal- 
nych, > > 

Przed” kilku miesiącami . odbył się 
huczny ślub, na który zaproszone wszy- 
stkich zamożniejszych miejscowych go- 
spodarzy, ` A 

Para małżeńska zamieszkała w mu- 
sowanym doma i prowadziła jak na wiej| 
skie stosunki, bardzo wystawne życie. 

Mimo to jednak pożycie ich nie by- 
ło szczęśliwe. Śliwińskiemu znudziła się 
prędko małżonka, wobec czego przeby- 
wał coraz rzadziej w mieszkaniu i od- 
wiedzał karczmę, gdzie w towarzyst- 
wie młodzieży miejscowej raczył się wó | 
deczką. 


| 


Trórkąt matżeński. 


Na domiar =. ostatnio zapałał na 
gle miłością do żóny swego sąsiada Mar 
janny Żerek która darzyła $o wzajem- 
nością, 


Jej pięćdziesięcioletni małżonek nie 
sprzeciwiał się częstym / odwiedzinom 
Śliwińskiego, więc bywał on w ich do- 
mu codziennie. t 

Oczywiście pani Śliwińska nie chcia 
ła pogodzić się z losem oficjalnie zdra- 
dzanej połowicy. Czyniła mężowi ciągłe 
wyrzuty, które nie osiągały jednak żad 
negó skutku, wobec zego zdecydowa- 
ła się zwrócić się z prośbą o interwen- 
cję do Żurka. 

Żurek był jednak; zniedołężniałym 
starcem i nie śmiał sprzeciwiać się swej 
żonie, mimo, iż wiedział, że utrzymuje 
bliższe stosunki ze Śliwińskim. 


Aby była wódka. 


Starzec ten miał jedyną namiętność 
Śliwiński znał tę jego słabosikę, wobec 
czego codziennie, gdy przychodził z wi- 
zytą do jego żony, żaopatrywał się w bu 
telkę wódki. 

Żurek nie posiadając się z radości, 
s $ość jego był tak hojny, raczył się 
alkoholem, który wywierał nań tego ro 
dzaju skutek, iż pogrążał go szybko w 
sen, 

Pani Śliwińska, mimo usilnych sta- 
rań, nie zdołała go zmusić, by nie wpu 
szczał do swego domu jej męża 
s% r w Ak EZTEIZERB 


IRT ZO 


— Moja żona wie co robi — twier= 
dził Żurek — a zresztą pani mąż jest bar 
dzo sympatyczny i nie chcę z nim zry- 
wać znajomości, i 


Okrutna zemsta. 

Widząc, iż nie zdoła go skłonić do 
energicznej akcji, pani Śliwińska próbo 
wała jeszcze wpłynąć na swgśo męża, 
by zerwał ze swą kochanką,*a gdy i w 
ten sposób nie osiągnęła żadnych rezul 
tatów zdecydowała zemścić się okrut- 
nie, 

Zbrodniczą myśl wykonała onegdaj- 
szej nocy. 

Dowiedziawszy się, iż mąż jej prze- 
bywa w zagrodzie Żurków, zaopatrzyła 
się w naftę i słomę, zakradła się na pod 
wórze tej posesji i niespostrzeżona 
przez nikogo podpaliła dom. 

*'Ząaalarmowanym przez buchające 
płomienie sasiadom z trudnością udało 
się wydobyć z chałupy: nieprzytomnych 
małżonków Żurków oraz Śliwińskiego. 

Trójkę tę która doznała dotkliwych 
poparzeń, odwieziono do szpitala. 

Chałupa Żurków mimo energicznej 
akcji ratunkowej spłonęła doszczętnie, 

Ponieważ stwierdzono, iż padpalenie 
było dziełem Śliwińskiej została ona 


PZA KPR OPG? 


Jean Bruno—tenomenalny bilardzista 
dokazuje w „Grand-hiolelu'* istnych 
cudów bilardowych. 


Łódź, 17 listopada: 

Onegdaj przybył do Łodzi znako- 
mity gracz bilardowy, karambolista o 
światowej sławie Jean Bruno. 

Wieczorem mistrz Bruso  ponisuje 
się swą fenomenalną grą w sali bilar- 
dowej „Grand-Hotelu'". 
_ Po kilku wstępnych uderzeniach 
mistrz Bruno rozpoczął 'partię karamby < 
lową do pięciuset punktów. Przeciw- 
nikiem jego był doskonały amator łódz 
ki p. Eugeniusz Kalecki, któremu Bru- 
uo zaproponował 400 punktów „for“. 

Rozegrano partię t. zw. amerykań- 
śką polegającą na tem, że serje są nie- 
ograniczone. 

Grę rozpoczyna p. Kalecki, 
serję z 9 karamboli. 

W. pierwszych kilku udzezeniach | 
Bruno bada stół bilardowy. poczem z 
miejsca przechodzi do swej niezwykłej 
£Ty. 

Pięćset 


robiąc , 


karamboli staje sie lunaom. 


światowego gracza w ciągu jednej %0- 
dziny. Partię tę grał Bruno z przecięt- 
ną 20,5 punktów, czyli zakończył ją w 
24 seriach. 

W tym samym czasie: p. Kalecki, 
mimo bardzo prawidłowej gry zdołał 
uzyskać jedynie 69 punktów, 

Z większych serii wykonanych 
przez Bruno wymienić należy * dwie 
serie po 54 punkty oraz serię, którą za 
kończył partią, liczącą 187 punktów.. 


cyfry 40 karamboli. 

Po rozegraniu tych parti Bruno po- 
pisywał się przed ' rozentuzjazmowaną 
jego grą publicznością, szeregiem nad- 
|zwyczajnych „tricków. 
| Do najciekawszych należał nastę- 
pidacy: Na bilardzie ustawiono w roz= 
| maitych 
do piwa. Dwie bile usta 
jednym z rogów stołu, 
z przeciwnej strony. 

Bruno uderza — bila grająca ude- 


punktach- 17 szklanych kufli! 
wione były w | 
orająca zaś bila : 


frekwencją w sferach dziewcząt z pół- 


światka, którym odnajmował pokoje za 


opłatą t. zw. „łóżkowego*, 

T. pociągnięto do odpowiedzialnośc: 
karnej. 

W dniu wczorajszym znalazł się on 
na ławie oskarżonych sądu okręgowego 
który sprawę tę rozpatrywał pod prze- 
wodnictwem sędziego Zaborowskiego. 

Oskarżony nie przyznał się do winy. 

Zeznające w charakterze świadków 
prostytutki, dawały przeważnie wykzęt- 
ne odpowiedzi, starając się nie obciążać 
T. — Prokurator Skabiczewski w swem 
przemówieniu w zupełności udowodnii 
winę oskarżonego. Kreśląc sylwetkę T.. 
zastanawia się nad faktem, iż przestał 
on swego czasu pracować w policji i 
miast szukać sobie innej posady, wszedł 
na śliską drogę, przypuszczając, żę bez 
pracy będzie miał intratne zarobki. 

Sąd skazał Trynkowskiego na 6 mie. 
sięcy więzienia. 

ETEYTA 


Bacznóść, 
przyszłe gwiazdy 
filmowe. 


Przypominamy. iż futro upływa o 
statni termin nadsyłania zgłoszeń dla 
tych pań-uczestniczek konkursu na 
gwiazdę filmową, które nie mają włas 
nych fotograiji, a pragną być zdjęte 
przez fotografa firmy „Kodak“. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do tea- 
tru „Casino“, 


Dlaczego miejskie 
domy noclegowe 
otwierane są o S-ej wiec” 


Jak tę sprawę wyjasśr 
Wydzia4 Opieki Społec 
nej. 


Łódź. 17 listopada. 

W związku z artykułem, umieszczo= 
nym w „Expressie' a dotyczącym żąda 
nia otwierania miejskich domów nocle- 
śowych o godzinie 5-ej popoł — Wy- 
dział opieki społecznej wyjaśnia, co na 
stępuje: 

Miejskie domy noclegowe PORE 
są o E 8-ej wieczór, stosownie 
do regulanfinu, obowiązującego te insty 
e a zatwierdzonego przez Radę Mie 
ską, 
Powyższa godzina otwarcia Domów 
Noclegowych została ustalona z tej ra- 
cji, że domy te nie noszą charakteru 
schronisk, lecz mają na celu jedynie u- 
dzielanie bezdomnym noclegu, 

Regulaminowe otwarcie Domów No 
elegowych o godzinie 8-ej wieczór opar 
te zostało na analogicznych regulamie 
nach Domów Noclegowych w większych 
miastach państw zachodnich. 

Otwieranie zaś domów nocleśówych 
o godzinie 5-ej wieczór, jak tego żąda 
wspomniany artykuł, wprowadziłob$ tyl 
ko rozszerzenie pijaństwa w Domath 
Noclegowych, które z wielkim wysił. 
kiem zwalcza Wydział Opieki Spolecz- 
nej. 

| ESO="" I W Tia 


Leszczyński i Bu- 
dziarek 
wrócili z podróży naokoło 
Polski. 


Łódź, 17 listopada. 
W ubiegłą niedzielę powrócili do Ło- 


g i g š A A r > AA x 
Drugą partią graną przez Bruno, uno : | 1.14 _ (dzi dwaj łodzianie Leszczyński j Budzia 
była t. zw. partia sW kwadrátach‘. rza pięciokrotnie bandy stołu i lekKO|rek, człońkowie S. S. „Pogoń“ Łódź, któ 
'A mianowicie bilard podziciono li-| dochodzi do ustawionych w rogu pozoirzy w dniu 18 lipca r. b. wyjechali z na- 


njami na 6 kwadratów. gra zaś pole- 
gata na tem, że w jednym kwadracie 
nie wolno było robić więcej nad jedne 
go karambola. 

Partię tę zakończył mistrz w 10 se- 
riach. przyczem majwyższa serja wyno 
siła 95 punktów. 

„Przeciwnikiem Bruna był w 
partii p. Schimine!, który doszedl do 


|statych dwuch bil. 
38 kufle cało... 

Trudno opisać wszystkie „magicz- 
ne“ sztuki mistrza, 
by potem podziwiać. 


Karambol zrobiony szego miasta na rowerach skąci łąfńicu- 


chami w podróż naokoło Polski, Dziel- 
nych sportowców już od Brzezin ludność 
witała owacyjnie. Na Plac Reimonta, z 


trżeba je widzieć, |którezo wyjechali powrócili o godz. 4 


popoł., gdzie oczekująca komisja dokona 


Zaznaczyć należy. że gra Bruna ob |ła sprawdzenia ksiąg | rozkucia maszyn, 


fitowała w szereg wesołych momen- 


tej,tów, które wywoływały wśród zebra | vzęj 


!nvch salwy Śmiechu. 


poczem piechotą powrócili do swych do 
mostw rodzinnych. Szczegóły z tej cieka 
podróżv podamy w najbliższych 
dniach. 


Str. 4. 


FYPPFSS WITCZORNY. 


-— Przepraszam pana!.. Więc jak 
«tam nazwać człowieka, który spędza 
zały dzień w knaipie ?:. 

— Restauratorem. 


w Patagonii. 


W Patagonji zdarzył się ostatnio 
śmieszny wypadek, Patagończyczy po- 
prostu pękali ze śmiechu, Było bardzo 
wesoło. 

W pewnym urzędzie było trzech 
zwierzchników. Pan naczelnik, pan kie- 
rownik i pan inspektor, 

Ponieważ w Patagonji ostatnio za- 
trzymały się troszkę fabryki, urząd wye 
płacał bezrobotnym zapomogi. 

A pan naczelnik i pan kierownik i 
pam inspektor uważali, żeby wszyscy u- 
rzędnicy pracowali, żeby nie było bała 
ganu, i żeby ludzie nie mówili, że nie» 
na w urzędach porządku, 

Q 9-ej zrana przychódził do biura 
pan kierownik, Wypalił papierosa, wy- 
pił szklankę herbaty, przejrzał pisma i 
począł liczyć kratki na suficie, 

O dwunastej przybył pan inspektor 

— Co słychać? — zapytał, 

— W porządku — odparł p. kierow- 
nik; 
Teraz obaj zapaliti papierosy, posłali 
po dwie szklanki herbaty i poczęli prze 
glądać pisma a potem liczyć kratki na 
suficie, ` 

O drugiej przybył do bidra pan na- 
czelnik, 

— Co słychać? — zapytał, 

— W porządku — odpowiedzieli pod 
władni p. kierownik i p. inspektor. 

Zadowolony pan naczelnik poczęsto 
wał p. kierownika i p. inspektora papie 
rosami, posłał po trzy szklanki herbaty, 
poczem wszyscy trzej zaczęli przeglą- 
dać pisma, a potem liczyć kratki na su- 
ficie. 

Gdy im się to nudziło, bo to przecież 
nudne, zaczęli się przechadzać po gabi 
necie i tak rozmawiali, 

— Był pan na Teiko-Kiwa?.., 

— Byłem, Ale, wie pan, ona tak 
krzywo patrzy na naszą publiczność,, 

— [Idź pan do teatru... Dobra sztuka.. 

— Osobiście, panie naczelniku, wo- 
lẹ kino... Taniej i przyjemniej.. 

— Pan jest perwersyjny., No, ale my 
tu gadu-gadu, a tymczasem czas na ob- 
jadek.. Tak, na objadek.. Już trzecia 
godzina... Pięć po trzeciej... Trzeba za- 
notować: pięć minut nadetatowych..., 
No, idziemy, panowie... 

— Idziemy... 

— Idziemy... 

Poszli i zamknęli biuro 

I nic nie robili. 

Gdy się patagończycy o tem dowie: 
dzieli, zaczęli się głośno śmiać, 

Poprostu nieprzyzwoicie, 

Nie można ich było uspokoić, 

Taki wesoły naród — ci patagończy 


I wogóle w Patagonji bardzo jest we 
solo, Rolski. 


„Yes miss charleston, yes miss charleston, cała Łódź dziś tańczy fo...” 


——— 29: 


JAK TANCZY ŁODZIANKA?... 


Naogół bardzo wdzięcznie i zgrabnie, ale to, co popularnie 
nazywa się „charlestonem* jest tylko jego karykaturą, 
Najchętniej garną się do nauki tańca kobiety i w dodatku starsze. 


Łódź, 17 listopada. 

Na zegarach miejskich wybija dwu- 
nasta godzina w nocy... 

Ulice powoli pustoszeją, od czasu do 
czasu tylko przemknie w szybkim pędzie 
czarna taksówka lub dorożka, w której 
siedzą goście, powracający z kina. 

Życie na ulicach Łodzi zamiera. 

Ale jednocześnie budzi się nowe, noc 
ne, stokroć weselsze może od dziennego, 
bardziej beztroskie, przy  restauracyi- 
nych stolikach w takt żywiołowego jazz 
bandu, wśród tańców, śmiechu i gwaru, 
w gronie pięknych niewiast i wyznaw- 
ców kultu charlestona... 

W Malinowej rozpoczyna się dan- 
cing... 

Wirują pary jedna za drugą w takt 
ostatnich szlagierów muzycznych, 

Jasno. Wesoło, Beztrosko. 

Nagle gasną światła, tylko wielki re- 
flektor oświetla środek sali, na który wy 
stępuje para tancerzy. 

— Ninon-George Langowie... Ninon- 
George Langowie... — słychać szeptem 
przemykające się słowa od stolika do 
stolika, 

Pierwszy numer: tango. 

Wszystko przycicha. Od czasu do 


czasu słychać tylko przyciszone słowa ,Poznania na występy w „Palais-Royat 


podziwu į uznania. 


— Patrz, jak zgrabnie... Jak ładnie. 
Jaka ona boska... A on? 

Drugi numer: jazz ekscentryczny. 

I znowu podziw na sali, słowa za- 
chwytu i uwielbienia, 


Po pierwszej części programu tusia- 
dłem z nimi przy stofiku. 

Okazuje się, że pan George Lang jest 
polakiem i był przez pewien czas studen 
tem na politechnice lwowskiej. Porzucił 
jednak studja i obrał sobie inny, bardziej 
fascynujący zawód w życiu: taniec. 

Rozpoczynamy pracę „wywiadowczą“ 

— Jak pan rozpoczął swą karjórę? 

— Taniec pociągał mnie oddawna je- 
szcze w owych czasach, gdy byłem stu 
dentem. Nużyłą mnie monotoność życia, 
zawód tancerza uważam za najbardziej 
urozmaicony. — Postanowiłem przejść 
przez życie tanecznym krokiem... I mu 
szę przyznać, że jak dotychczas, droga 
ta wydaje mi się mniej uciążliwa od in- 
nych. Po występach we Lwowie, zosta- 
łem zaangażowany do „Esplanądy* w 
Krakowie, stamtąd powędrowałem do 


R areen heba 


ZALETA. 


— Ten dom, który pan mi chce sprze- 
dać ma wielki błąd — jest wilgotny, 
— Przeciwnie, to wielka zaleta — nie 
zaimie się tak prędko ogniem. 
OREMER 


Kfo mordował wyrzutka— męża, 


teściowa, żona, czy kuzyn? 
Potworna zbrodnia w Milanówku. 


Warszawa, 16 listopada 
Był to człowiek w całem znaczeniu 
tego słowa nikczemny. 


Mimo zarażliwej choroby Stanisław 
Woźniak ożenił się z młodą kobietą, 
Marią Brzostkówną, myśląc przede- 
wszysikiem o pieniądzach. które przy- 
syłał jej regularnie brat z Brazylii. 


To też wkrótce stał się tyranem żo- 
ny oraz matki jej Anastazji Brzostko- 
wej. 

Przez długie lata don Woźniakćw 
w Milanówku był prawdziwem pie- 
kłem. 

Jednego dnia stała s'e rzecz riezwy 
kła, Oto stara Brzesikowa zjawiła się 
na posterunku policji į otw adctzvła że 
zabiła zięcia. 

Istotnie policja znalazła w mięszka- 
niu Woźniaków  zniekształconego tru- 
pa z pogruchotaną toporem głowa. 

Brzostkowa brała całą winę na sie- 
bie, twierdząc, iż zabiła zięcia pijanego 
podczas snu, 

Dochodzenie wykazało jednak, że 
zbrodnia została popełniona ə dzień 
wcześniej, niż jak to twierdziła rzeko= 
ma sprawczyni. 

W grę weszła również osyzba kuzy- 
na Brzostków, Skowrońskiego. który, 
jak ustalono. specialnie w dzień zabój- 


WDOBIE NEGLIŻU. 


i teraz oto bawię w Łodzi. 

— Jest pan tu poraz pierwszy? 

— Tak. Czuję się świetnie na brukp 
łódzkim. Mieszkam w Grand-Hotelu, u- 
przystępniającym mi wszelkie wygody 
domowego ogniska. Wieczorem tańczę 
w „Malinowej“, a w dzień zajęty jestem 
lekcjami prywatnemi, 

— A propos, słyszałem właśnie wiele 
o pańskich sukcesach na polu nauczania 
sztuki tanecznej, czy mógłby mi pan coś 
o tem powiedzieć... 

— O, sukcesy to przesada — gdpowia 
da skromnie mistrz charlestona — ale 
dzięki mej rutynie, wyszkoliłem już bar- 
dzo wiele łodzianek, które teraz czaruja 
publiczność swym tańcem na dancin- 
gach i wieczorkach prywatnych. 

— Jaka płeć przeważa wśród pań. 
skich „pupilów**? 

— Oczywiście — piękna... I to dziw- 
ne, wie pan, najchętniej garną się do tań- 
ca starsze niewiasty, choć nie brak | mło 
dzieży... 

— Jak długo trwa u pana kurs? 

— Przy dobrych chęciach po piecie 
lekcjach każda uczenica panuje już zu- 
pełnie nad najtrudniejszym rzekomo tań 
cem — charlestonęr... 

— A jakie tańce są pafiską specjal: 
nością ? 

— Salonówe... Oczywiście, że zmie 


niają się one w miarę kaprysów mody, 
która również w dziedzinie choreografji 
jest władczynią... Jeżeli więc chodzi o 


spółczesny tąniec salonowy, to główną 
uwagę zwracam na charlestota. 
— A jak się panu naogół podobają nas 


sze łodzianki pod względem „dancingo- 
wym''?... 

— Uważam, że tańczą bardzo wdzię 
cznie, ale to co publiczność nazywa po* 
pularnie „charlestonem* jest właściwie 
karykaturą prawdziwego „charlestona *, 


— Gdzie mogę dostać trykot kąpłe- 


ÈD 
Atai Drugi pokój! Oddział toalet balo- | Którego trzeba się najpierw nauczyć, 
wych! aby móc tańczyć. Naogół jednak w Ło- 


dz: naprzykład tańczą o wiele lepiej, niż 
w innych miastach... a 
Mój rozmówca spogląda na zegarek, 
Czas rozpocząć drugą część progra 
mu. -- Trudno, obowiazek przedewszg« 
stkiem... 
Żegnamy się. 
Po chwili „znowu światła gasną. 
Rozlegają się dźwięk! jazz-bandu. 
— Yes miss charleston, yes miss char 
ton, cała Łódź dziś tańczy tot... 
Ab. 
„AD 


stwa przyjechał do Milanówka ze Sgier 
niewic į był obecny przy morderstwie. les 
Przez cały dzień następny Skowroń 
ski nie wychodził z mieszkania, gdzie 
leżał już trup, gdyż suszył swe ubranie, 
uprane przez Brzostkową. 
Współudział Woźniakowej był nie- 


wątpliwy. 

Skowroński tłumaczył się, że pod- 
czas morderstwa został obryzgany 
krwią. 

W rezultacie wszyscy troje  zasie- 
dli na ławie oskarżonych w sądzie o- 
kręgowym. 

Sąd okręgowy skazał Brzostkową 
na 6 lat więzienia, Woźniakową na 4 
lata więzienia, Skowrońskiego zaś unie 
wimnnił. 

Wskutek apelacji prokuratora spra- 
wę tę rozpatrywał wczoraj sąd apela- 
cyjny pod przewodnictwem sędziego 

arskiego. 

W świetle drugiej instancji stało się 
oczywiste, iż Skowrofńiskj był wyko- 
nawcą krwawej roli kata, w czem mu 
obie oskarżone pomagały, 

Sąd apelacyjny uchylił uprzedni wy 


W SZPITALU. 


— Widzi pan tę kobietę?... To jest 


rok co do Skowrońskiego i skazał go 
na 8 lat ciężkiego więzienia. 
Brzostkowej zmieniono karę na cięż 
kie więzienie 6-letnie. 
Los Wożźniakowej nieuległ zmianie. 


nieuleczalna warjatka. Jej troje dzieci 
bawiły się zapałkami į gdy ona weszla 
do pokoju wszystkie były spalone. 

— Dzieci? 

— Nie. zapałki. 
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Policja francuska ma przed sobą tru- 

e zadanie do rozwiązania, 

, W miejscowości Noisy - Rudignon 
zginął z ręki zabójcy fermer miejscowy 
Eugenjusz Pertnison. Zbrodni dokonano 
w nocy podczas snu ofiary, w okoliczno 
ściach wysoce tajemniczych, 

, Perthnison nieco niezdrowy położył 
się wcześnie do łóżka, żona zaś jego po 
szła w odwiedzimy do sąsiadów, 

Kiedy wróciła po paru godzinach zo 
stała drzwi od pokoju męża zamknięte, 
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Czerwona 
GARSONJERA 


Zanecki rozejrzał się- ciekawie po 
pokoju, do którego wprowadził go Ber 
ton. Świadomość, że znajduje się w 
owej osławionej „czerwonej garsonje- 
rze“, dokoła której osnuto już najfan- 
tastyczniejsze legendy, wprawiła go w 
stań dziwnego podniecenia. 

Począł sobie w wyobraźni odtwa- 
łzać sceny, które odbywały się wśród 
tych czterech na czerwono wytapeto- 
wanych ścian, a o których tyle się nd- 
słyszał i naczytał. 

Widział na tle czerwonego obicia 
smukłe, białe ciała kobiet, a nad nimi 
barczystą postać Rudolfa Kranca ze 
strugą krwi. spływającą z czoła. 

Krew płynęła wąskim  strumycz- 
kiem į rozpływała się po wszystkich 
ścianach. Rażąca, migotliwa czerwień 
wżerała mu się w siatkówkę i przy- 
prawiała o ból w załkach ocznych. 

Oderwał wzrok od tapet j skiero- 
wał go w stronę Henryka Bertona, któ 
ry rozsiadłszy się wygodnie w fotelu, 
obserwował z zajęciem swero gościa. 

— Strasznie tu jest — odezwał się 


Zanecki, wzdrygnąwszy się mirzowoti | 


Najnowszy hyper-lilm Złotej Serji“ produkcji „Sħnks“ na tle słyn 
nego romansu Heleny Mniszek. 


Gł. rolę Stefci Rudachiej kreuje najwybitniejsza polska aktorka filmowa 


Jadwiga Smosarska 


. Partnerem jej jest słynny ze swej p'ękności i talentu 


BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 


który 'nkarnuje pełną bolesnego tragizmu postać 
Waldemara ordynata Michorowskiego. 


Rzecz dzieje się w majątkach klucza ordynacji Michorow- 
skich, w Głębowiczach, Słodkowcach, Ruczajewie, Krynicy 
; i Warszawie. 


Passe-partout i bilety "ulgowe nieważne. 
Specjalna ilustracja muzyczna w wyk, ork. symf. pod dyr. L, Kantora 


zn o, 
Koncert pełnej orkiestry od godziny 5-ej 


100 procentowa fajemnica morderstwa 


Niewiadomy zabójca, niewiadomą drogą z niewiado- 
` mych przyczyn zabił niewiadomem narzędziem. 
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Niedawno sprytna tennisistka francu 
SĄ ska, Zuzanne Lengln, wyrzekła się ho- 
«| norowego stanowiska mistrzyni tennisa 
z miłości dla tej sztuki i stała się tenni- 
sistką zawodową. Jako amatorka zbiera 
la tylko zaszczyty, jako zaś tennisistka 
zawodowa zbiera miljony. 
Tennisista amerykański Pyle zorga- 
nizował niedawno trupę mistrzów i mi- 
strzyń tennisa, do której należą także 


sok 


Zuzanne Lenglen, miss Brown į chani- 
pion francuski Ferret, Trupa ta dała już 
12 przedstawień meczów tennisowyca w 


Klucz tkwił z zamku od wewnętrznej | 


Na łóżku leżał trup  Perthnisona z | 
przebitą czaszką, Strasznego czynu do- | Mg 
konano przed chwilą bowiem krew z ra || 
ny sączyła się jeszcze. 1 

Jak to już powiedziano, drzwi były 
zamknięte i klucz ' tkwił w zamku od 
wewnątrz, Okno i okiennicę również 
znaleziono zamkniętą, RU 

Policja gubi się w domysłach, którę | BE 
dy wszedł i wyszedł zbrodniarz į jakiem 
narzędziem dokonał zbrodni, rana bo- 
wiem ma taki wygląd, jak. gdyby ktoś || 
wbił w czaszkę długi gwóźdź i następ- | HM 
nie go wyciągnął. SĘ 

Motywem zbrodni nie był rabunek, | pie 
ey zabójca nic nie zabrał. Zaznaczyć 

, że zabity był człowiekiem pow- 


HENNY PORTEN w 


Karpini lubianym i wrogów nie posią- 


Genjalny reżyser i twórca nieśmiertelnego 
uINDYJSKIEGO GROBOWCA“ 
i niezapomu. „HRABINY PARYŻA” 


obrazem tym wzbogacił kinematografję europejską mowem arcydzie- 
łem w którem błyszczą brylantami talentu i urody t 


Mady Christians | 
WILLY FRITSCH. 
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mistrzów i mistrzyń tęnnisa. 


różnych miastach Stanów Zjedbocza- 
nych. Wynik finansowy tych wystepów 
jest tak świetny, że, jak Pyle obl' cza, 
podróż trupy jego po Stanach Zjedno- 
czonych skończy się czystym zysk:em 
w sumie 850.000 dolarów! 

Zuzarne Lenglen ma zagwarantowa- 
nych w kontrakcie, oprócz bardzo wysa 
kiej pensji stałej dziesięć procent czy” 
stego zysku, na tej więc jednej podróży 
okólnej po Stanach Zjecnóczonych t. j. 
w ciągu kilku tygodni zarobi 55.600 da 


Dziś I dni następnych! 
Najnowsza i jedna z najlepszych kreacji ulubienicy publiczności 


potężnym dramacie p. t. 


„Wszystko dla dziecka! (nik) 


Każdy widz z zapartym oddechem i ze łzami w oczach śledzić będzie 
dzieje aktocki-matki, 
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JULIAN STARSKIŁ 
przyjemniejsze... 

—.Nie szukałem. — Nadarzyło mi 
się tutaj, więc wziąłem bez- żadnego 
zastanowtenia.... 

Zanecki nie bardzo wierzył temi, 
co mówił Berton. Nie wątpił ani na 
chwilę, że są jakieś ukryte powody, 
dla kiórych brat kobiety, oskarżonej o 
morderstwo, wynajął „czerwoną gar- 
sonjerę“. 

Mógł coprawda zajść zbieg okolicz- 
ności, ale wydaje mu się to niezhył 
prawdopodobne. A zresztą to dziwne 
zachowanie się Heńka, usuwało 1a stro 
nę przypuszczenia o przypadkcwości. 
Po co go tutaj sprowadził, w jakim 
celu? Spojrzał na niego pytającym 
«zrokiem. Ten jakby zrózumiał to nie 
me pytanie, gdyż powiedz:ał: 

— Ciekawi cię pewno, co cs chcę 
powiedzieć... 

— Naturalnie... 

— Wię: słuchaj... — począł mówić, 
cedząc powoli każde słowo. — Ponie- 
wąż, jak się będziesz mógł mn chawem 
przekonać, niemożliwe jest. bym ia 
mógł tę sprawę sam załatwić, zwracam 
się do ciebie... 

— Jaką sprawę... 

— Poczekaj.. Zaraz ci wyłuszcze.. 
Wybrałem ciebie, bo wiem. że jesteś 
uczciwym chłopcem, że nie będziesz 
żałował trudu, aby ratować niewinnego 
człowieka przed strasznym mieszczę- 
ŚCIE.» 


— strasznie... Mam wrażenie, jakby tu 
było pełno krwi.. 

— Przeczulenie — bąknął Berton, 
podnosząc się z miejsca. Wyjął z szaf- 
ki butelkę wina, dwa kieliszki į posta- 
wił na stole. 

— Napijemy się? 

= Tak... 

Włodek wychylił spory kieliszek nie 
mal jednym haustem i sam ralał sobie 
drugi. Chciał widocznie odpędzić alko 
holem przykry nastrój, który go ogar- 
nął. 

— Dziwię się, jak możesz tu mie- 
szkać — rzekł po chwili, wskazując 0- 
czami na tapety. Już sama  Świado- 
mość, że w pokoju tym zamordowano 
człowieka, wypędziłaby mnie stąd na 
kraniec świata... w 

Berton uśmiechnął się zagadkowo i 
dopiero po dłuższem milczeniu odpo- 
wiedział: 

— Mnie to absokitnie nie razi... Zre- 
sztą mieszkam tu od kilku dni... Wpro 
wadziłęem się do tej garsoniery po po- 
wrocie z Berlina... 

—-Móglbyś znaleźć inne mieszka- 
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nie w centrum miasta, wygodniejsze 1... 


Przerwał na chwilę, zapałając 
pierosa. Czynił to powoli, ociężale, jak 
by chcąc jeszcze bardziej 4 
tak już rozpłomieniońą c iekawu” 
chacza. 

— Idzie ci o Irkę? 

— O [rkę.. Wiem, że mi. 
dyś dła niej dużo sentymentu, co dałc 


peds 


mi, jak sądzę, prawo zwrócenia Sie dc 
ciebie... Nie wiem jak jest (ez 4 


> i 


zresztą — nie widzę narazie nike 
nego, ktoby mógł to załatwić... A spri 


wa jest ważna... 

— Słucham cię — przerwał Wio: 
dek, zniecierpliwiony tym przydługm 
występem. 


— Napijemy się jeszcze? — 
Berton, udawając, że nie widzi jero zde 
nerwowania, — Będzie mi jakaś raž- 
miej mówić, a tobie — lepiej słuchać ` 
— widzieć... 

— Możemy się napić, 

Wypili. 

— Jeszcze raz .. 

— Dobrze... 

Kroplisty pot wystąpił 
na czoła. Spożyty w znacznej 
alkohoł zaczął działać. 

— Miałeś racię — rzekł Berion 
stawiając kieliszek — gdyś mówił, że 
w tym pokoju jest pełno krwi... W'dać 
przeczułeś to, co się niebawem stanie. 

— Nie rozumiem... zauionałoj 
się Włodek poważnie. 

— Zaraz zrozumiesz — odpar? Ber 
fot i podniósł się z miejsca... 
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Promienie ROGNIJENA 


na usiugach policji. 
Postrach dla przemytników 
oraz fałszerzy monetibry- 
łlantów. 


Dobryczynne promienie Roentgena 
oddają wielkie usługi ludzkości nietylko 
w zakresie medycyny, lecz są świetną 
pomocą w wykonywaniu trudnej pracy 
zawodowej dla policii i urzędników cel- 
tych. 

Żapomocą promieni Roentgena moż- 
na dokładnie sprawdzić, czy up. kufer, 
przewożony przez granicę, nie zawiera 
złota czy platyny, których wywóz nie 
jest dozwolony. Przemytnicy robią po 
dwójne dna, wydrażają ściany kufrów. 
umieszczając tam monety czy sztaby. 


Zwykła rewizja tego niewykryje. Ale. 


gdy bagaż prześwietlić Roentgenem, od- 
razu wszystko na jaw wyjdzie, bo me- 
tale światła nie przepuszczają i tworzą 
genie, 

Wobec pomysłowości i bezczelności 
przemytników, jest ten rodzaj walki je- 
dynie skutecznym sposobem. 

Nieraz się zdarza, że z więzienia u- 
cieka jakiś ważny przestępca. Okazuie 
się, że dostał on z zewnatrz pilke da 


nrzepiłowania krat i broń. Daszło to. 


wszystko do hiego w posyłkach z żyw- 
nością, które każdy więzień ma prawo 
co jakiś czas otrzymywać. Oczywiście, 
trudno było kruszyć każdą bułkę ; kra 
lać każdy kawałek przesyłanego mię- 
sa. To też dozorca więzienny i piłkę i 
broń przepuścił, bo niczego nie zawwa- 
. Tu pomoc Roentgena jest bez kon 
kurencji. 
Promienie Roentgena pozwalają rów 
nież, bardzo łatwo wykryć fałszerstwo 
monet, ba, nawet fałszowanie drogich 
kamieni. Przy badaniu. czy dana mo- 
meta jest fałszywa badający musi mieć 
możność , jednoczesnego prześwietlenia 
monety dobrej i podejrzanej. Różnica 
widma wykazuje fałsz. 
Wykrycie fałszerstw przy drogich 
kamieniach jest możliwe dlatego, iż np. 
fałszowanych djamentów dodają 
ołowiu, wskutek czego przepusz= 
czają one promienie Roentgena znacz- 
nie trudniej, niż prawdziwe kamienie. 
Odróżnienie pereł jest łatwe, bo per 
ły fałszowane, robione ze szkła, zawie- 
rają wewnątrz pęcherzyk powietrza, 
łatwo uwidoczniający się przy prze- 
świetlaniu 


Zgon wśróń barw 
i śmiechów. 


Żnakomita artystka włoska 
skonała na Scenie. 


, Znana śpiewaczka włoska, Bianca 
Rigattini, grała główną rolę w jednej z 
operetek włoskich. Publiczność bawiła 
się znakomicie, oklaskom nie było koń- 


ca, : 

Nagle pod koniec drugiego aktu Ri- 
gattini zlekka zachwiała się i upadła na 
scenę, pociągając za sobą jednego z ko- 
legów, na którym się, padając, oparła, 
Publiczność i to także wzięła za grę, 
przypuszczając, że aktorka chce wzmóc 
jeszcze komizm obrazu. Posypały się 
wielkie brawa. Kurtyna spadła, 

Dopiero, gdy dyrektor teatru stanął 
przed sceną i oświadczył, że przedsta- 
wienie musi być przerwane z powodu 
śmierci artystki, która zmarła na udar 
sercowy, — publiczność śmiać się prze- 
stała i w przykrym nastroju opuściła 
batr. 


„ah E tk ri 
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Hotel dla autobusów w Berlinie. 


| 


W Berlinie wybudowano olbrzymi hotel dla autobusów. Może w nim się z 
łatwością pomieścić 200 BE ST PE kosztowała I i pół miljona ma- 
złotych. 


Polcod — policyjne esperanto. 


Jeszcze jeden krok naprzód na drodze międzynarodo- 


d 

W Berlinie odbył się kongres policyj- 
ny, na którym ustalono tak zwany Pol- 
cod, czyli nowy międzynarodowy język 
telegraficzny dla szybkiego wzajemnego 
porozumiewania się policji różnych 
państw, Nowy język usunie zapewne tru 
dności, jakie dotąd piętrzyły się przed 
policją w rozumieniu otrzymywanych 
depesz, wyszukiwaniu tlomacza, pono- 
szeniu znacznych kosztów depeszy i t. d. 

Na trudnościach tych zyskiwali naj- 
częściej przestępcy, którzy prędzej ulat- 
niali się, nim policja doszła do zrozu- 
mienia otrzymanej depeszy. 

Nowa metoda, opracowana przez-dy 
rektora policjj wiedeńskiej dr. Brandla, 
polega na systemie trzech liter. Każde 
trzy litery oznaczają jakieś słowo lub ca 
łe zdanie, konstrukcja jest prosta į nie- 
trudna do nauczenia, a depesza nadana 
w nowym języku może być natychmiast 
odczytana zarówno przez policję francu- 
ską, jak niemiecką, angielską. turecką, 
portugalską i t. d. x 

Kombinacia liter określa narodowość 
i wiek poszukiwanego ptzestępcy, jego 
powierzchowność, opis skradzionych 
przedmiotów umożliwia podanie znaków 
szczególnych i wszelkich okoliczności u- 
łatwiających wykrycie zbrodni. 

Tak np. bbf oznacza typ germański, 
edd patologicznego kłamcę, fia płaszcz 
z krymskich baranków, geg torebkę dam 
ską it. d. : 

Oto przykład depeszy napisanej we- 
dług nowego Polcodu: „Mord popełnio- 
ny na stolarzu Auguście Ladner. Morder 
stwa dokonano przez rozbicie czaszki 
młotkiem. Podejrzany robotnik lat oko- 
ło 32, średriego wzrostu, szczupły, koś- 
cisty, blady, ospowaty, włosy kaszta- 
noware, zadarty nos, wyrzucone wargi, 


Kucharka — miljonerka. 


Odziedziczyła 300 milj. fr. i dalej smaży sznycle 
i rozbratle, ` 


Mała restauracyjka przy ulicy Cau- | dów, którego są jedynymi spadkobierca 


chois w Paryżu 
cząsu miejscem pielgrzymki paryżan, 


Spieszą oni tam, by zobaczyć miej-| Bobandowię nie porzucili swych 


scową kucharkę Marję Boband, 
smażeniem sznychH i rozbratli. 

Jest to bowiem kucharka niezwykła: 
odziedziczyła ona wraz z braćmi Fran- 
ciszkiem i Henrykiem oktęgłą sumkę 
300 milionów franków. 


stała się od pewnego | mi, 


Zawiadomieni urzędowo o spadku 


zajęć, 


zajętą | Zapytana przez reportera Marja Baband 


oświadczyia; 

— Zawiadomiono nas o spadku Zda 
je się, że jest tam tego 300 miljonów, áa- 
le — nie porzucę pracy, póki nie będe 
miała w ręku tylu banknotów  tysiąc- 


Spadkodawcą jest zmarły świeżo w | frankowych, ile tu jest garnków i ron: 


Stanach Zjednoczonych kuzyn 


Boban-| diil 


wej spółpracy policji, 


duże usta opadające ramioma, proteza u 
prawej nogi, popielate ubranie, żółte zni 
szczore trzewiki. = Skradziono srebrny 
zegarek męski o dwuch kopertach, srebr 
ny łańcuszek z talarem Marji Teresy. 
Uciekł w kierunku Pragi, Szukać w ma 
łych warsztatach, tanich hotelach, dziel- 
nicach podmiejskich, mieszkaniach ro- 
botniczych. Zawiadomić handlarzy i pa 
serów *. l 

Depesza ta w policyjnem esperanto bę 
dzie wyglądała następująco: 


„hxodahmtyw August Ladner wepe- 
hydapy hóemaotty bogacuxky axtbgfo- 
zy bhkbidomoy bumcokcydy doldyletly 
fartsutuzy ihokarkmry kdekmrmeoi mi- 


la kulgi Holyrood. 


Operator czeka pół dnia 
bez skutku na uśmiech niee 
mowlęcia. 


„Mucha na nosie ra- 
` tuje sytuacię. 


W pewnym filmie, przygoto =- 
nym: obecnie w stolicy filmów — Holly- 
wood, ważną rolę gra maleńkie dziecko; 
dziecko to w danym momencie powinno 
się śmiać, a śmiech ten jest tak potrzeb 
ny, że bez niego cały film utraciłby rac- 
ję bytu. 

Malec jednak nie chciał się wcale 
śmiać, choć był to już „artysta* wypró- 
bowany. Ot, poprostu kaprysił uparcie i 
wytrwale.  Czekano na jego uśmiech 
kwadrans, godzińę, pół dnia, a bąk ten 

|ani myślał się uśmięchnąć, — owszem 
jakby na złość zrobił minę, grobową nie 
mal. 

Zrozpaczony reżyser już chciał pęzekć 
do innej sceny, — gdy naraz malec za- 
tzał śmiać się; śmiał się głośno coraz 
głośniej; możnaby powiedzieć, że omal 
nie pękał ze śmiechu, 

Operator czemprędzej podbiegł do 
aparatu; zdjęcie udało się nadzwyczaj- 
nie; film został uratowany. 

Gdzie przyczyna tego wypadku? 
Narazie nikt się co do tego nie mógł zor 
jetować. Dopiero po przyjrzeniu się fil- 
mowi przez szkło powiększające stwier 
dzono, że na nosku dziecka siadła mu- 
cha i przechadzała się stale w okolicy 
dahrek. To łechtało malca i spowodo- 
wało, że zaczął się coraz głośniej śmieć. 

Dzięki tej okoliczności mucha zosta- 
ła filmową gwiazdą, 

Publiczność amerykańska, zawsze 
zardzo żądna sensacji, oczekuje ukaza 
nia się tego filmu na ekranie z wielk; 
niecierpliwością, 


Księżniczka 
marynarzem honorowym. 


Kiedy królewska rodzina. belgijska 
powracała na statku „Maria-Jese* do 
Ostendy, księżniczka, której -smianem o- 
chrzczono statek, umiała sobie zyskać 
tak szybko sympatię załogi, przechadza 
jąc się po pokładzie i rozmawiając pa 
przyjacielsku z oficerami i marynarzami 
że postanowiono odrazu nadać jej tytul 
„honorowego marynarza”. 

Jeden z marynarzy w imieniu swych 
towarzyszy ofiarował księżniczce wstąż 


kssenidy mykmstmthy mtkmtrrecy gox| kę od czapeczki marynarskiej, którą księ 


Ma zatem tylko 18 słów i po odpo |żniczka przyczepiła sobie natychmiasi 


wiednim kursie będzie zrozumiana przez | do kapelusza, co wywołało gorącą owa- 


świa 


ta. 


ELG 


policję całego 


cię ze strony zachwyconej załogi. 
JĄ 19)? |MAWJOWYNZ TIP VO AŻ | 


Rosyjsko-turecka konferencja w Odessie. 


Prasa emawia spotkanie Cziczerlaa z Tewiik Ruschdi Bejem w Odessie. — 
Układ sowiecko-turechi ma być podobno skierowany przeciw włosko-zrecko" 


korieoyy avi >i Wan łarzc* 


ta Bałkanie į w Azil Małej. — Ma nazel fotoerafii wl- 


dzimy na lewo Cziczórina. a na prawe—Tewiix Hela. 


© 
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Tytui mistrza Polski znowu pod znakiem zapytania. 


——:62:——— 


Pogoń — Polonja 2:2 (4:0). 


Nadspodziewany wynik remisowy jaki uzyskał mistrz 


stolicy z domniemanym mistrzem Polski, wzmecnił 
| w znacznym stopniu szanse Warty. 
(Od warszawskiego koresvondenta sportowego „Expressu”). 


Warszawa, 15 stopada.| wania swei wysokiej klasy. czy też 

Dawno niewidziane w Agrikoli tłumy | wprost nadzwyczajnego szczęścia. 
publiczności, liczące ponad 4.000 osób, Jedyna bramka w tej połowie gry pa 
zaległy boisko, aby po miesięcznej blisko | da z dobrze plasowanego strzału, nieob 
przerwie zobaczyć mistrza stolicy w |stawionego Bacza. Resztę niebezpiecz- 
spotkaniu z przypuszczalnym mistrzem 


Polski. 

Na tak liczne stawienie się publiczno 
ści w późnym sezonie sportowym wpły- 
nęło rzecz zrozumiała, ostatnie niepraw- 
dopodobne wprost zwycięstwo Pogoni 
twowskiej nad Wartą. 

„ I rzeczywiście, tłumnie zebrana pu- 
bliczność miała widowisko od początku 
do końca trzymające ją w napięciu i w 
oczekiwaniu mającej paść bramki; a tem 
większe zadowolenie wyniosła z meczu, 
iż mistrz stolicy okazał się nietylko dru- 
żyną równą Pogoni, nietylko potrafił zdo 
być. 2 wyrównujące bramki, ale w koń- 
cowych minutach zmusił wręcz gości do 
rozpaczliwej obrony przed żywiołowa 
prowadzonymi atakami, czem szalę zwy 
cięstwa moralnego przechylił się na 
swoją stronę. 

Pogoń występuje w identycznym skła 
dzie, jak przeciw Warcie, a mianowicie 
Lachowicz, Giebartowski, Olearczyk, 
Deutschman, Fichtel, Hanke, Szabakie- 
ką Garbień, Kuchar, Bacz, Wyżykow 
ski, 

Drużyna stołeczna przystępuje do bo 
ju w składzie następującym: Gross, No- 
wikow, Miączyński, Maderski. Loth I, 
Loth IV. Zimowski, Tupalski, Grabowski 
Jelski i Bułanow I. . 

Przez pierwszy kwadrans gra toczy 
się z lekką przewagą Pogoni i raz po 
raz misternemi kombinacjami. zbliżają- 
zymi się do bramki miejscowych. 

Odrazu wybija się na pierwszy plan, 
aż do perfekcji znający się atak. którego 
duszą i głową jest Kuchar, raz po raz 
wysyłający to swych łączników, to 
skrzydła. Do piątki ataku przyłącza się 
środek pomocy, Fichtel, którego dokład- 
te i celowe podania stale dochodzą na 
właściwe miejsca. 

Jednakże lwowiacy dobrzy w polu, 


zawodzą pod bramką, gdyż jeżeli uda im| 


się wyrobić dogodną pozycię, po cięż- 
kiej walce z obroną i pomocą Polonii, to 
strzelają słabo i niecelnie. 

Polonja przestaje grać nerwowo į gra 
stopniowo się wyrównuje, jakkolwiek 
aż do końca tej połowy goście są druży- 
ną lepszą. ` 

U miejscowych najlepszemi częściami 
drużyny są linje pomocy i obrona, gdzie 
zwłaszcza Nowikow, debiutujący poraz 
pierwszy na meczu z tak groźną druży- 
ną. okazał się nabytkiem, który wraz z 
Bułanowem I] może stworzyć doskona- 
łą parę obrońców. Również Loth I ma 
swój dobry dzień, jest prawdziwym łą- 
cznikiem między obroną, a atakiem i po 
maga zarówno w groźnych sytuacjach 
podbramkowych, jak również posuwając 
się za atakiem, stanowi dlań silną pod- 


POTG. 

Atak Polonii, ani w części nie będący 
tak groźny jak przeciwnika. nie może 
wyrobić sobie dogodnej sytuacii strza- 
łowej; tem niemniej bramkarz gości, La- 
chowicz nie ma możności zadokumento- 

EETU OTW E IES WODNE 


. . . 
„Polonja“, nie wniosła 
protestu 
w sprawie meczu z „Po- 
gonią*. 

Dowiadujemy się, że Holonia prze» 
ciwko zawodom rozegranym z Pogonią 
we Lwowie w warunkach atmoslerycz- 
nych fatalnych, protestu do PZPN. nie 
wniosła 1 czynić tego nie zamierza. 

Wobec powyższego odbędzie się do- 


$rywka 45 minutowa między iemi dru- 


zbynami we Lwowie. l 


nych sytuacji likwiduje grający z ogrom 
ną ambicją Miączyński i Newikow a rów 
nież i Gross kilkakrotnie udatnie broni. 

W drugiej połowie gra z początku to 
czy się zupełnie otwarta, lecz pod koniec 
przewaga miejscowych staje się coraz 
widoczniejsza. Lepiej iuż prowadzone 
ataki- Polonji, zmuszają Lachowicza do 
ciągłych interwencji, gdzie ma on moż- 
rość wykazania niepośledniej dozy zma 
nierowania. Lecz i atak Pogoni pracuje 
b. ambitnie į po szeregu obronionych 
strzałach udaje się dr. Garbieniowi umie 
ścić piłkę poraz drugi w siatce Polonii. 

Los Polonii zdaje się być juź przypie- 
czętowany: odrobić 2 bramki w II po- 
łowie, kiedy to Pogoń naogół gra znacz- 
nie lepiej, niż w pierwszej, zdaje się być 
rzeczą niemal niemożliwą. 

A jednak Polonja coraz bardziej ujmu 
je inicjatywę w swe ręce i coraz bar- 
dziej naciska. Ale wyrobić sobie pozycję 
pomiędzy skupionymi na polu karnem 
graczami Pogoni jest rzeczą trudną. 

Tupalski ładną główką przenosi tuż 
nad poprzeczkę. Aż wreszcie po kilku- 
nastuminutowem bombardowaniu bram- 
ki Pogoni, udaje się Jelskiemu, odbitą 
przez bramkarza piłkę skierować do siat 
i Na 10 minut przed końcem Zimow 


J. = 


ski strzela ukośnie ze skrzydła i piłka, 


przelatując nad Lachowiczem, wpada 
w sam róg. Polonja zagrzana sukcesem, 
jako też doppingowana przez publicz- 


ność, dąży za wszelką cenę do zdobycia 
zwycięskiej bramki, lecz gwizdek sędzie: 


go ustala ostateczny wynik remisowy. 

Przechodząc do oceny meczu, nadmie 
rié trzeba, że aczkolwiek był on niewąt 
pliwie interesujący, dzięki żywemu tem- 
pu, to jednak nie stał on na zbyt wyso- 
kim poziomie, a ciągłe przewinienia go- 
ci wnosiły do gry charakter brutalności 

W Polonji dobrze grały cała pomoc 
i obrona. 

W Pogoni naogół nie było specjalnie 
słabych punktów; wyróżniał się cały 
atak z Kucharem na czele. 

Zawody prowadził łodzianin, p. Alek 
sander Kowalski. 

Wład. M. 
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P.Ź.L.A. wyświetla sprawę 
dotychczas nieuznanego rekordu Kono- 
paekiej w Gdteborgu. 
Wobec flirtu osławionej p. Milliai z p. Bergmanem, 
Polska zajmie zdecydowane stanowisko. 


Pisaliśmy niedawne o zaniepokoje-, otrzymania przez P. Z. L. A. protokułów 
niu w szerokich kołach sportowych, ia-|lgrzysk Góteborskich, gdzie figuruje re- 
kie wywołała, poruszona na łamaci pra | kord Konopackiej w dysku 37 m. 1! CPL., 
sy sprawa ewentualnego nieuznania re-|jako rekord światowy. O ile despary- 
|kordu światowego Haliny Konopackiej| czna przewodnicząca Federacji paui Mi! 
w rzucie dyskiem — 37.71 cm., usta-|liad pragnie wraz z delepatem niemicec- 
nawiającego na igrzyskach kobiecych w, kim podzielić kwestię nieuznania nasze- 


= =— 


Góteborgu. Donosiliśmy jednocześnuie 
wówczas, że o nieuznaniu rekordu p. 
Haliny mowy być nie może, gdyż żaden 
rekord ustanowiony w Góteborgu nie 
był dotychczas zatwierdzony, a na- 
stapi to na posiedzeniu F. S. F. L w Pa 
ryżu w grudniu, Wiadomość podana 
przez nas została cbecnie potwierdzona 
przez komunikat oiicjalny Polskiego 
związku |lekkoatletycznego; przesłany 
|do prasy. Z komunikatu tego dowiadu 
iemy się, że na posiedzeniu F. S. F. I do 
Paryża wyjeżdża imieniem P. Z. L. A. 


kpt. Sterba, który bronić będzie stano- 


wiska Polski w razie jakichkolwiek wąt 
pliwości co do rekordu panny Konopac- 
kiej. Komunikat słusznie podkreśla, że 


wątpliwości tych przy ustanawiąniu te- 
go rekordu nie było, najlepszym dowo- 
dem czego jest wręczenie p. Konopackiej 
nagrody Rządu Francuskiego/miejsca na zakulisowe intrygi i po 
za najlepszy wynik Igrzysk, no i doda- 


jemy jeszcze ważnięjszym bodaj dowo- 
dem braku tych wątpliwości jest fakt 


go dorobku sportowego za rekord świa 
towy — to niechaj wie, że spotka się z 
walńą odprawą ze strony dęlegacii pol- 
skiej. 

Jesteśmy przekonani, że Polski Zw. 
Lekkoatletyczny dołoży wszelkich sta- 
rań, aby niedopuścić do skandalu, jakim 
by było nieuznanie rekordu p. Konopac- 
kiej, Utwierdza uas w tem przekonaniu 
oświadczenie pręzesa P. Z. L. A. kpt J, 
Misińskicgo  udzielońe  „Przeglądowi 
Sportowemu”*, że P.Z.L.A. uczyni Wszy- 
stko, aby wynik Konopackiej uznana za 
oficjalfy rekord światowy. Jeśli Fede- 
racja na to nie przystanie, wydamy iei 
„otwartą wojnę”. Stanowisko zupełnie 
sluszne. 

Takim osobistościom jak pani Milliat 
ip. Bergman należy raz na zawsze dać 
do zrozumienia, że w sporcie niemasz 


Przed uiworzeniem lig 


tiske 
Sport jest dziodziią czystą i 5⁄4- 
chetną! 
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Niêzrozumiałe opuszczenie mistrza Łodzi 
KI. Turystów. 


Łódź, 17 listopada. 

Dowiadujemy się, że w ubiegłą nie- 
dzielę w Warszawie odbyło się zebra- 
mie komisji „Matki“ tj. organizatorów 
przyszłej polskiej ligi sportowej Pogoni 
lwowskiej, Warty poznańskiej, Wisły 
krakowskiej oraz Polonji warszawskiej, 
na którem omawiano sposób utworze- 
nia ligi oraz kto zostanie zaliczony w 
skład jej, 

Po dłuższej dyskusji wniosek o zali- 
czenie do ligi 16 klubów upadł, zgodzo- 
no się natomiast o utworzenie ligi w 
składzie 9 klubów przyczem każdy z 
tych klubów rozegrałby zawody z sobą 
ZTE EE 


sensacje W mistrzostwie KI. „C ga tak 10 
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Unieważnienie grupy zgierskiej. 


Łódź, 17 listopada. 


Jak już przed kilkama dniami dono- 
siliśmy, Łódzki Związek Okręgowy Pił- 
ki Nożnej w Łodzi uznał się słuszny pro 
test S.S, „Rapid“ w sprawie rozgrywek 
podśrupowych o mistrzostwo kl, „C“ w 
Łodzi, tymsamym została unieważriona 
niedoszła rozśrywka między  Rapidem 
a St. im. Słowackiego wskutek czefo w 
najbliższą niedzielę odbędzie się trze- 
cie spotkanie między powyższemi kluba 
mi o tytuł mistrza podgrupy. Zwycięzca 
będzie musiał rozegrać zawody z Il-śim 
mistrzem podgrupy SS,S, Pogoń i dopie 
ro wówczyś będą mogły odbyć się dal- 
sze spatkania między  poszcześólnemi 
finalistami grup o tytuł mistrza kl. „C“ 
Okręgu Łódzkiego na rok 1926. 

Wskutek przyznania słuszności Ra- 


pidowi zostały zawieszone dalsze roz-|! 


grywki o mizłrzostwo kl. „C" których 
pierwsze ruńda została już ukończona 
przerzem największe szanse do zdoby- 
cia tytułu mistrza miał ŁKS. II (8 pnt) 

Obecnie dowiadujemy się następują- 


cych sensacyjnych szczegółów z rozgry 
wek o ten sam tytuł mistrza w grupie 
zgierskiej a mianowicie: | 

Według ostatniej weryfikacji zawa- 
dów tytuł ten zdobył w grupie  zgler- 
skiej T.G. „Sokół*, który już rozegrą 
szereg zawodów finalowych _niezdoby- 
wając żadnego punktu, Obecnie okazało 
się po sprawdzeniu w Polskim Związku 
Piłki Nożnej w Krakowie, że 
zgierskiego „Oslęcia”* są niezgłoszeni i 
wobec tego zostaly unieważnione wszy- 
isikie gry „Orlęcia” tymsamym 
| klubów otrzymało „velco-very" tak, że 
|zgierski Sokół zmuszony był rozegrać 
|trzecie spotkanie z posiadaczem rów- 
(nej ilości punktów  R.[G.S. z Rudy. 
Zwycięzca będzie dopiwzczoav do dal- 
szych rozgrywek Hnałvwych. Zawody 
pierwsze tj. Rapid — Slowackicfo oraz 
drugie Rudzkie T.G,S. — Sokći (Zgierz) 
odbędą się w najbliższą niedzielę przed 
południem, Pewaem jest, że w tym roku 
wskutek powyższego nie zosłaną tukoń- 
czone rozórywkei w Lodzi g mistrzostwo 


Ikl, „C“ na rok 1926, 


| 


gracze | 


szereg | 


R w ciągu roku odbytoby się 46 spo 
RUM 


Pozatem we wszystkich okręgach ù 
bywałyby się rozgrywki o mistrzectw 
okręgu, mistrze zaś spotkaliby się w ro 
śrywkach o mistrzostwo Polski a dwa 
najlepsi t.j, zdobywca I i ll-go miejsca 
rozegrałby zawody o przejście do Wsi z 
klubami stojącemi na ostatniem miesct 
w lidze przyczem zwycięzcy weszliby 
do ligi a przegrywający wszedł by dc 
okregu na ich miejsca. 

Narazie zostali zaliczeni do ligi: Po 
goń, Cracovia, Wista, Warta LF.C, 
Ruch, ŁK.S., Polonja, Warszawianka, 
Wymienione kluby zostaną zaproszone 
na dzień 5 i 6 grudnia na zjazd do War- 
szawy na którym będą powzięte ostate 
czne decyzje. Pozaiem dowiadujemy się 
że na zebraniu tem powstala myśl znie- 
sienia okręgów pomorskiego, wileńskie- 
go, i lubelskiego, które zostaną przylą: 
„czone do innych okręgów a mianowicie: 
wileński do warszawskiego, lubelski da 
łódzkiego i pomorski do poznańskiego. 

Niezrozumiałem jest dlaczego orjiami 
zątprzy pominęli w składzie 1*5j mistrza 
Łodzi, KI. Turystów, który jednak. Gstat 
niemi wyczynami zaslużył sobie na mia- 


u 


no pierwszorzędnego kiubu, Wedlug o- 
|statnich poźloselE kluby ligowe pozosta- 
| iyoy po Olimpiadzie 1028 roku klubami 
| zieamatorskiemi. 

MSPO ZEROWY ARENTKET IE ME TPTIEWE SNP 2 
| MECZ SZERMIERCZY WARSZAWA 


t 17% 
— ŁÓDŁ, 


| Dowiadujemy się, że od  dluższego 
(czast prowadzone pertraktacje w spra- 
| wie meczu szermierczedp Warszawa — 
Łódź zostały już definitywnie zakoliczn= 
| ne przyczoem termin spotkanią zosia! u- 
|stalony fla dzień 12 %wudwda w Lodzi. 
|Będą to picrwsze zawady drużya repre 
|zemiacyjnych miast Lodzi i Warszawy, 
Reprezentacja składać stę bądzie z 3 
| zawodników, Konkurencje będą na szeb 
le i szpady. Orgemizatorem imprezy tej 
jest niestrudzony na gruncie łódzkim 
prepaśaior sportu szarrajerczećo por 
 Kużnicki zaś w Warszawie p. Nusbaum. 
W najbliższych dniach podamy ostatecz 


|ny skład reprezentacji obu miast 


— 


Str. 8 


Klub graczy w „trzy karty“ 


został ostatecznie zlikwidowany. 


ESYTPORFTT WIECZNA Yv 


Demonstracie studentów ==ro alistów 
przeciwko Herriotowi, 


Tomaszów, 17 listopada. 

Od dłuższego czasu w miasteczkach 
zwa łódzkiego grasują fachow 
ey — szulerzy, ogrywają w kart 
kmiotków i robotników. kę f 

Oszuści grają w trzy karty, 

Mając że karty | czarne 1 jedną 
czerwoną, sk azują widzom, gdzie leży 
czerwona karta i następnie zgrabnie 
przerzucając karty z miejsca na miejsce 
układają je spodem do góry i nawołują: 

— Kto wskaże, gdzie jest czerwona, 
wygrywa poczwórną stawkę, 

Naiwnych nie brak, zwłaszcza, że 
dwaj pomocnicy głównego szulera udają 
zazwyczaj graczy, no i rozumie się, sta- 
le wygrywają, 

Po pewnym czasie, gdy naiwni mają 
już trochę wyr ranych pieniędzy į zapa- 
lają „się coraz | aede) pomocnicy usuwa 
ją się i wtedy gł ówny macher tak zgrab 
nie rozrzuca karty, iż czerwona nigdy 


nie znajdzie się na miejscu, Wekazanom 
przez gracza, 


> IiŚ Uemeca D 
> — CLOU SEZONU! — 


M Początek o godzinie S-ej, w soboty 
M i niedziele o 2-ej, ostatni o 10-ej w. 


i 
r p" | 


pyt Wi i 


} i 


| 


s Radio Gum- 


PREZERWATYWY 
najłepsza markaświatowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumetjach i w skła- 

dach GORE 


Mmm 


W ten sposób oszustom zwracają się 
wyłożone na grę pieniądze wraz z całym 
zapasem gotówki, jaki posiadał dany 
gracz. 


W Tomaszowie istniał przez pewien 
czas klub graczy w trzy karty, który 
mieścił się w trzeciorzędnych knajpach. 


„Prezes“ bandy oszust niejaki Pa- 
łasz ciągnął znaczne zyski z oszukań- 
kie) gry, gdyż wszyscy członkowie „klu 

* wpłacili mu pewien procent z wyg 
s pieniędzy, to też prowadził hu- 
laszczy tryb życia, rozbijając się w naj- 
lepszych lokalach tomaszowskich. 


Przed tygodniem cała banda z preze 
sem na czele powędrowała do więzie 
nia, 


W dniu wczorajszym aresztowano |* 
ostatniego mohikanina zlikwidowanego 
klubu niejakiego Jana Maja, którego po 
chwycono podczas gry w jednej z knajp 
miejsco , gdzie nabrał kilku mło- 
dzieńców na kilkaset złotych. 


Demoniczna 


Paryż, 16 listopada. 


Wszwańo większy oddział polic), 


Przed gmachem Sorbony urządzili |który stoczył walkę z studentami i zimu- 


wczoraj demonstrację studenci rojalisty= 
czni, którzy usiłowali przeszkodzić wy- 
głoszenia przemówienia przez Herriota. 


Strzały w hotelu. 
Niezwykła kłótnia dwu 
portjerów o podział 
napiwków. 

Lwów, 17 listopada. 

W jednym z lepszych hoteli „Imper- 
ja" — przy ul. 3 Maja, huknęły wczoraj 
A rewolwerowe w dyżurce portje- 
rów. 

Zbiegli się ludzie, W pokoiku zastano 
2 portjerów, z których jeden trzymał re- 
wolwer w ręku, drugi, blady jak płótno, 
słaniał się pod ścianą. 

Okazało się, że doszło do zajścia na 
tle obrachunku napiwków. Portjer Anto- 
ni Morawski, czując się pokrzywdzo- 
nym, strzelił do swego KO 


sił ich do rozejścia się. — 18 nolicjan- 
tów zostało rannych. 


Pierwsze muzeum 


prasy w Europie. 


Berlin, 16 listopada. 
W Aachen utworzone zostało muze- 
um prasy, w którem znajdują się prawie 
wszystkie pisma, wydawane na całym 
świecie. 
Jestto pierwsze muzeum prasy w Eu: 
ropie. 


Eksplozja granatu 
z czasów wielkiej wojny. 


W pobliżu Trjestu w czasie wyrębu 
lasu eksplodował granat, który rozszar= 
pał 15 robotników. 

Jak stwierdzono, granat ten pochos 
dził z czasu wielkiej wojny, 


w film'e nad 


Nii | | 
| 


Dr. 


= JeltWi 


MARJA DALBATICIN 


piękność filmami p. t. 


Sensacyjny dramat w 12 aktach, ilustrujący wpływ kobiety-demona 
wa pułkownika, która jest przyczyną całej akcji zbiodniczej, 


Swietna wystawa! Oryginalne sceny batalistyczne! 


MARGOT 


Piotrkowska 64 


Wspaniała gral 


POKAKABABACACYGAGAKABYKA 


Poótzatiy jelwałtę 


1 inne, suknie trikotinowe I t. p. 
przyjmuje do reperacji. 
„ UL 6-go Sierpnia 76, III piętro 
Tanio— bo w prywatnem mieszk, |! 


Zabieraj brachu tylko proszki 
„Wiewa”' W. 
isBlask” ir. 


SZTUKA LUDOWA 


LORICKIE: 


bo to są jedynie wartościowe rzeczy na 
w tym handlu, a zres ucieszym „dj światów 
tee pasan Kablan., | Kim PJIPIANINO gi 
4) Laufry (prawie nowe) 
Wełniaki Westermejer sprzedam za 400 doł 
z z z metra i Oferty. stub. w400“ do adm wiążą 
Proszki: do „prónię Poduszki N a AR AATAS AS: 


Dr. mił 


iti 


Ceslelniana 43] Zapisy od 7—8 w 


| fura drone 


iemieckiego udzie 
lam gruntownie 
Zielona 14 m 6 of. 


LALKI « STROJACH pi 
= LUDOWYCH. — Bi 


„Mewa” m „Blask“ 


są idealnymi środkami do prania, sto- 
sunKowo nie drogie i nie zawierają 
żadnych szkodliwych składniitów. 


Żądajcie również wszędzie mydła do prania | SR 


e sb" Halo bodziankił 


Zupełna likwidacyjna wy- 
przedaż konfekcji damskiej 
po cenach bardzo niskich. Tal. 41-32. 

Choreby „skórne. wł 


atryczae moczantejaw | łona 

Leczęnie sztucz- 

nym słońcem Wy- 
żvnowem 
Przyjmuje od 


panna Przył 
e posadę marr 
ki, Wiadomość: Ret 
kinia, dom Bartos'a 

ka N 132, Salomea 


zymańiska. 1/ 
g.8.do10 rano ZEL 
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Ceny sprzedaży detalicznej areo dj Specjalista chor od 8—10 : od 5—3 pes A sr c! KA 


za tuzin: Nr 1203 1 dol. amer | włosów, wenervcz skórnych i wene- Leczenie tampa koje z kuhi 4 pr 
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